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Z ostatnie] Chwili Sejm uchwalił i p ę t  A H n l f  H i t l p r  I
---- ......... - . zmianę ustawy emerytalnej 1X11111 J” 1 / x u u u  I I f iu e r  ■

WdliCI W aZSnSndjll W arszaw?, 2. 3. Marszałek Świtalski otwo- Dziad głośnego dziś w Niemczech i w świecie
'■ . . . ., rzył wczorajsze posiedzenie o godz. 10,30. Pier- Adolfa Hitlera pochodzi z Bawarji, lecz od wczes
i  Szanghaj. Japońskie siły zbrojne zajęły dziś wszym punktem  porządku dziennego było gloso- nej młodości pracował jako zwykły robotnik roi .Ust^

rano o godz. 8 forty Wusumg. wanie nad nowelą do ustaw y emerytalnej. Mar- ny w Austrji. — Syn jego w latach, dziecięcych 9H B
• . . j szatek oznajmił, że jest zgłoszony wniosek posła przybył do W iednia, gdzie po 25 latach nędzy i po-

Szanghaj. Japońskie m inisterjum  wojny mia I Re?era 'PPS), który można traktow ać albo jako niewierki został urzędnikiem na prowincji. H H |
ło wydać wojskom pod Szanghajem rozkaz ściga I uńY ^nioi^ri0 *if ^  ust,a^ 7  ° sl<1’eśłe Młody Adolf H itler został wcześnie sierotą, B U

l‘ i r a  cofaiacvcli sie Chińczyków donóki nie doi I *' n  ' 1 oniewaz plenum oświadczyło się znalazł jednak opiekunów , którzy go wychowali 
\  1 cotającycn się Chińczyków, dopoki me doj- , za traktow aniem  tego jako wniosku marszałek dość starannit- Cti‘-u e c  zamierza! poświecić siei dzie d0 ^ leszema brom - : do głosowania nad ustaw ą en bloc. U- twu w tym celu w ^  swr pmc" do Aka
I  , . . .  i przyjęto w drugiem i trzeciem czytaniu gło demji Sztuk Pięknych w W iedniu, ta jednak od-
I {/ D e f ic y t s ^ d ń s k i  Q U OS OW , '  ®*> sftyz lewica wyszła^ z sali, rzuciła ie, uznając zresztą jego zdolność. Rozgory H H

Gdańsk. Przedłożony senatorowi projekt bud- s t£ * y  p u n k T p o t^ k u  d ^ ń n l g S ^ d ^ S o w ^ h  sżyS L  “w?zyst“  i ^ t o S ^ w ^ i T a  I

k" ° r i f « ” «• b“ roboda ■

I  Zmiany w rządzie fińskim Specjalne taryfy kolejowe z Gdyni warskiej odbyw ał Hitler kanipanję. Ranny kilka-
l Hełsingfois. Szef sztabu generalnego, gen. ! I G d a ń s k a  krotnieA zatruty gazami musiał w yrzec się m alar

, Oesch, mianow any został m inistrem  spraw wre- W obronie przed kolejami niemieckiemi! stwa. \ \  tym czasie mianowano go oficerem-in- 4^-. ?
wnętrzrwch. j W tych dniach powstał w Gdyni specjalny ko- s trak  tor om i na tem stanow isku rozpoczął swą IHBB

c mitet taryfowy dla opracowania ulg taryfowych ka^ er  ̂ ~  rnóvvcy. Równocześnie zaprzyjaźnił się
L itw in o w  W M o s k w iP  na przev/ozy towarów kolejami z portów polskich z Gotfrydem Federem, który zamyślał o utworze

wgłąb kraju. Do komitetu wchodzą: prezes dy- 11111 noweJ paitji politycznej. Projekt ten został
Moskwa. Komisarz dla spraw zagranicznych rekcji gdańskiej p. Dobrzycki, członek rady portu zrealizowany. 24 lutego 1920 r. w Monachjum Hit

Litwinow, przybył tu z Genewy drogą na Berlin, w Gdańsku p. Nagórski i dyrektor handlowy por ler z ram ienia tej nowej organizacji, noszącej na- ■ ■
* * * tu gdyńskiego p. Gieysztor. Chodzi tu główmie o Q ,,Niemieckiej P artji Robotniczej urządził

S B O lkO t DlW d W B e r l in ie  d z i ś  s i e  k r iń f z v  wyzyskanie taboru kolejowego W' powrotnej dro- Plei‘vvs.ze zebranie publiczne i odniósł wielki suk-
r\ 1 _ C 4 KQnCZy clze z portów, Który dotychczas szedł przeważnie : ces* 0d  teS'> czasu poświęca się polityce.

Berlin Związek restauratorów  postanowił próżny, a także umożliwienie handlowi czecho- : Z lat spędzo<nych w7 W iedniu w zawodzie ro-
jr wobec oświadczenia m inistra  finansów, zgodnego słowackiemu wykorzystanie wr wydatniejszym sto j hot niczym wyniósł znajomości położenia i charak

z życzeniami restauratorów, w czwartek rozpo- pniu Gdyni, jako portu tranzytowego. Ponadto i teru w arstw  pracujących. Zetknął się też podów'-
eząc znowr sprzedaż piwa. wchodzi w gro obrona przed kolejami niemiec- i ^zas wielokrotnie z socjalizmem i komunizmem .

• * * kiemi, które wr ostatnich czasach obniżyły znacz- j i przekonał się o niebezpieczeństw ie grożącem ca-
NdPdd rabunkowy ni€ s âw k  ̂ kolejowa tranzytowe do Polski i Cze- \ le.i ludzkości z haseł i działalności zwłaszcza tego

„  t . , 3 . . chosłowacj:. * ; ostatniego. Znienawidził też socjalistów, im przy
Berlin. W środę wieczorem znaleziono zastrże -----------  ! pisując niepowodzema~wojenne i wszystkie ukła-

lonego w bramie domu, ^  którym mieszkał współ PrZSSZłO  t r z y m i l io n o w y  b u d ż e t  i dy niekorzystne dla Niemiec. Często wypowiadał
| właściciela firmy Meyerhordt 37 letni Juljusza j 1 publicznie zasądę: „Tenor m arksistów  można

M., któremu zrabowano tękę z pieniędzmi. ! rołsKiego Czerwonego Krzyza. , zwalczyć tylko terorem “. Za tę maksymę został
* * * ! Rod przewodnictwem prezesa, p. Henryka Ro , skazany na więzienie; czasu tego użył na opraco

N a o a d  n a  k o o a i n l c  n i e m ie c k a  i Odbyło się posiedzenie kom itetu głów- wanie dzieła: „Mein Kampf“. (Moja walka). Od-
, XT K ^  q  | ne&° 1 o.skiego Czerwonego Krzyza, przy udziale i zyskawszy wolność, rozpoczął działalność przy -

W ulsum. Na zapasy węgla na łiandach unie- ; delegata rządu do spraw R. C. K., płk. dr. Stefana gotowań cza do kam panji przedwyborczej W ak-
ruchomionej kopalna „Rhein I“, własność „Ver- j Rudzkiego. | cji tej wykazał znaczne zasoby pieniężne. Czer-
einigte Stahlwerke , około oOO ludzi dokonało j Na posiedzeniu omówiono program  prac Roi- ! pał je ze składek partyjnych, z subsydjów bardzo -v
wczoraj na kuku miejscach równocześnie sztur- | skiego Czerwonego Krzyża na rok bieżący, oraz I poważnych, udzielanych przez wielu wybitnych JPc-S
mu. 30 osob aresztowano. ; uchwalono prow izorjum budżetowe. Rudżet P. i przedsiębiorców i bankierów, których potrafił

i K; wynosi 3.401.217 zł., w tem na dział sanitarny j pozyskać d;a swych planów. Czasopisma niemiec H H
PO SC ł W ySOCki U D r e m ie r a  B r u e n in o a  P> eluuńiow'an - sumę 3 038.000 zł., na dział ogólno j kie socjalistyczne, opierając się na podobieństwie

i „  \  M ł o r u c n i n s d  j adm inistracyjny 206.038 zł, na dział organizacyj- zasad H itlera i Mussoliniego twierdza, iż włoscy
Berlin. Donosząc o ważycie posła polskiego w ny 91.167 zł. W porównaniu z rokiem ubiegłym ; faszyści podtrzym ują m aterjalnie nacjonalistów

Berlinie dr 4\ ysock,iego u kanclerza Brueninga. wydatki w dziale sanitarnym  nie zostały zmniej J niemieckich. Nie jest" to jednak pewrne
' . f . „Berliner Ztg. am Mittag" wyraża oczekiwanie, i szone, natom iast wydatki ogólno-administracyjne i ,v  i fiQft , , „  . . . BUlHi

że w najbliższym czasie podjęte będą rozmowy z , zmniejszono o 28 proc. i obecnie stanowią one i • .» r* wf sf ło r  Reichstagu 10< „hitłerow H B
r Polską i dojdzie do wyjaśnienia kwestji zastoso- tylko 9,8 proc. ogólnej wysokości budżetu. ! b Przedstawicieli dawniej patrji niemiec
 ̂ wania niemieckiej taryfy m aksym alnej w prakty  -------------  i ^ lcu robotników, dziś zwanej w skróceniu „nazilfc

ce. Dziennik wskazuje przytem, że dotychczas PO tW O fTia trd Q 6 d 3 a  r o d z i n n a  (nacjonahs: i — socjaliści). Rówmież i do parla-
jeszcze taryfa nie jest wyprowadzona w życie. inentow ki a jowych wzeszła znaczna liczba ,,nazi“.

/ . . .  Wilno. 2. 3 Wczoraj w domu 42-letniej Zofji Wszyscy wykazywali zupełne podanie się woli i
L * * Tomaszewskiej zamieszkującej z dwoma synami j rozkazom swego przywódcy, z którym  wyobec te- H |
?| v M g f l ?  P i ł s u d s k i  Stefanem i Witoldem funkcjonariusze policji zna &o muszą sie liczyć członkowie rządu niemiec-

{, ‘ . . . .  A, leźli Tomaszewską, leżącą w kałuży krw’i i nie da kiego. Bardzo niedawno Hitler odrzucił propozy-
w y jechał d O  R u m u n i i  znaku życia. Opodal leżał syn Witold. W I cję współpracy z Brueningiem, chcąc cała w'ładzę

. o mieszkaniu widoczne były ślady w'alki i krwyj. : zagarnąć dla siebie. Obecnie przyjm uje on przed
W arszawa. 3. Wczoraj o godz. 3 wyjechał Pierwiastkowe dochodzenie ustaliło, że jej \ stawicieli państw  i prasy zagranicznej; udziela I K S

m arszałek 1 ,iłsudski do Rumunji. Marszałek za- syn Stefan po gwałtowynej sprzeczce zadał matce i audjencyj i wywiadówy. Nie dopuszcza do siebie ^ H i
trzym a się k iU a dni w Bukareszcie, a następnie nożem kilka uderzeń wy szyję. Zalana krw ią Toma ’ jedynie Francuzów', uważając ich za najgorszych

| odwiedzi 16 pułk piechoty rum uńskiej w Foiticen szewska padła, wzywając ratunku. W międzycza ! wrogów Niemiec. B H H
| I którego jest szefem. Marszałek pozostanie jakiś sie drugi syn Witold rzucił się z pomocą matce, a ’ Popular ność H itlera w zrasta ustawicznie i H i

czas zagramcą. aby dokończyć swó, urlop wypo- widząc, ie  juz nie żyje usiłował zatrzymać W y i obejmu e wszystkie s ery Tnie w ylaczajlc zbrod ■
w S m k T w  k l Ł r c “ v S ZerWany WSkUtek Z‘yCh S" “fanH Z,aKni' r  Ĉ k0' S' :v- • W ypfrw a ona h S ?  j e j f u S b t  ■I r lim i iyCZnyCb • . - • , sząc odgłosy w'alki, sąsiedzi zbiegli się z pomocą. | mem ideologji Niemiec powojennych. Pod tvm
r» lHcnwuirfm'* 7 CL0nH’ P° u r5)Czy®to^ciacR Stefaai zbiegł do sąsiedniego domu, gdzie powie- ! względem znam ienny jest list jednego ze zwolen- H

i  %  | , Jf f u 7 d o h ? S y n ey ^  ^  POłUdme d°  Egl f T ' ™ *  które u- | n ik U :  „Pan dał n i '  słowo w y S ° a f |c e  n t  z
m/ J i;, ao - aiestyny. • dzieliło Witoldowi Tomaszewskiemu pomocy. — naszego poniżenia i podnieciłeś nasza ufność w H IB i
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też fakt iż Hitler posiada wprawdzie pewną za­
sadę, doktrynę lecz nie ma określonego progra­
mu działania. To też w swych przemówieniach 
nagina swe hasła i zdania do potrzeb i intereso- 
wań swoich słuchaczy. Podczas swoich w ystą­
pień wykazuje trudności i niebezpieczeństwa, z 
którem i muszą walczyć współczesne Niemcy, Pię 
tnuje bez miłosierdzia wady i winy swego społe­
czeństwa, które żyje obecnie tylko dla zaspokoje­
nia poziomych, m aterialnych aspiracyj. Lecz kie 
dyś przebudzi się i wtedy stanie się cud. Wów­
czas wszystko się zmieni n alepsze. Ponieważ gło 
si cud i obiecuje go, więc łatwo pozyskuje tłumy 
zawsze i chętnie oczekujące — cudu!

Program  part.ji „socjalistów nacjonalistów" 
ułożył Feder, więc H itler twierdzi, iż nie może 
się krępować przepisami, ułożonemi przez kogoś 
innego. Zasady Federa obejmują cztery główne 
hasła: W alka z kapitalizm em, z marksizmem, z 
Żydami i wogóle z wszystkiem co obce. W szyst­
kich punktów ustaw y „nazi" jest 25; mówią one
0 obaleniu traktatów , wersalskiego i z St. Ger- 
madn, Kilka z nich porusza konieczność wytwo­
rzenia czysto niemieckiej rasy, opartej na zasa­
dach antropologicznych. (W ty m  celu należy n. 
p narzeczonych poddawać przed ślubem bada­
niom antropologicznym). Teorję tę głosi ex cat­
hedra prof. G unther z Turyngji. (Sprawa ta ob­
chodzi biisko Polskę , gdyż G unther twierdzi, że 
mieszkańcy Pomorza i częściowo W ielkopolski 
należą do germ ańskiej rasy nordyjskiej, więc po 
winni być wcieleni do narodu niemieckiego. — 
Natomiast naieży wyłączyć Bawarje i wogóle ca 
łe południe, a może i zachodnie Niemcy, jako na­
leżące do innej rasy. Dlatego hitlerowcy chętniej 
się godzą na  gwarancję granicy zachodniej niż
wschodniej). Obowiązkiem obywatela niemiec­

kiego jest wytworzenie nowego, wzorowego Niem 
ca „pełnej krwi". Mówi się też o nacjonalizacji 
przedsiębiorstw i podziale bogactw.

W całej tej teologji jest wiele niedomówień
1 przeciwieństw np. w alka z marksizmem i rów­
nocześnie z kapitalizmem, oraz hasło podziału 
bogactw. Ogół Niemców nie dba jednak o to, twier 
dząc, że Hitlerowi nie chodzi o walkę klas, a o 
uregulowanie przejawów rewolucji dziejowej i 
przygotowanie kraju  do oczekiwanego „cudu". 
Więc sprzeczności pozorne są logicznie uzasad­
nione.

W walce z komunizmem wysuwa Hitler pier 
w iastki narodowe; sympatje robotników zdobywa 
obiecając podział bogactw. Więcej kłopotu ma z 
burżuazją, którą niepokoi nacjonalizacja przed­
siębiorstw. Również napotyka na trudności ze 
strony duchowieństwa, z\vłaszcza katolickiego. 
Obecnie jednak czujność katolików osłabia wobec 
dobrych stosunków Hitlera z Brueningiem, jed­
nym z głównych przedstawicieli partji katolickiej

Co się tyi zy poglądów religijnych, Hitlera, 
zdaje się, że zbliżają się one raczej do starych 
werzeń germańskich, niż do nauki Chrystusowej.

Z tych trudności programowych, z potrzeby 
łączenia rozmaitych sprzeczności i dążeń, wypły 
wa największe niebezpieczeństwo dla Hitlera. Gdy 
osiągnie on kiedyś władzę, będzie wówczas zmu­
szony zająć stanowisko wyraźne i zdecydowane, 
oparte nie na słowach, a ujawniające się w czy­
nach. W tedy znaczna część jego zwolenników 

przekona s.ę, że istnieje zasadnicza różnica po­
między ich własną ideologją a działalnością ich 
przywódcy. H itler ma jeszcze nadzieję rozstrzyg­
nąć te trudności przez wysunięcie haseł popular­
nych dla całego społeczeństwa, zwłaszcza zaś idei 
— hegemonji germ anizm u nad całym światem.

Rząd fiński opanował sytuacją 
w kraju

Warszawa. Poselstwo fińskie kom unikuje co 
następuje: W edług otrzymanych przez poselstwo 
informaeyj, obecny rząd jest przekonany, że uda 
m u się przywrócić porządek w kraju. W części 
północno - zachodniej oraz wschodniej Finlandji 
panuje zupełny spokój. Dowódca Skydskaru 
(strzelców), obywatelskiej organizacji o charak­
terze wojskowym generał Malmberg wydał roz­
kaz członkom organizacji nie podtrzymywani a ru 

chu lappowców. Wszędzie nawet w okręgach 
Lappo zastosowano się do rozkazu. Do starcia  
nigdzie jeszcze nie doszło. Silne oddziały wojsko­
we strzegą Helsinek. Na północ od Maentsaelae 
wysłane zostały wojska celem okrążenia człon­
ków Lappo którzy się tam  zebrali w liczbie około 
kilku tysięcy. Wydano rozkaz aresztowania przy 
wódców lappowców.

Polska na międzynarodowym 
rynku pracy

Genewa. Wczoraj Międzynarodowe Biuro P ra  
ćy ogłosiło urzędową statystykę bezrobocia w 22 
państw ach świata. Ogółem w ciągu roku liczba 
bezrobotnych wzrosła w Niemczech o 24 proc., w 
Austrji o 7 proc., w Belgji o 98 proc., w W!e’kiej 
B rytanji o 7 proc., we Włoszech o 53 proc. w Ho- 
landji o 94 proc. Drobny spadek liczby 'bezrobot­
nych stwierdza Międzynarodowe Biuro Pracy je­
dynie w Polsce o 4 proc.

C H O J N IC E
( hojnlce duia 3 marca 1932 r

Na ..Kuchnię Ludową" ofiarowali:
1) m istrz rzeżnicki pan Ruppolt 1 krowę, 2) 

chirurg dr. med. p. Łukowicz 3 ctr. ziemniaków,
3) N. N. 1 ctr. grochu, 1 ctr. mąki, 10 ctr. ziemnia­
ków, 4) N. N. 10 zł, 5) N. N. 2 zł.

Szlachetnym dawcom szczere „Bóg zapłać".
Zarząd.

Sprostowanie.
W rozprawie w związku z demonstracjam i 

nie zeznawał świadek Piekarski W ładysław, lecz : 
Piekarski Bolesław, syn urzędnika sądowego z • 
ul. Dworcowej 1.

„ L U T N I  A“
Dziś w czwartek 3 bm. o godz. 8-mej lekcja 1 

chóru mieszanego w szkole. Komplet konieczny. |
Baczność panowie szoferzy.

Pan Wojewoda Pomorski wydał rozporządzę 
nie ograniczające szybkość pojazdów mechanicz­
nych na ulicach m iasta Chojnic.

W myśl tego rozporządzenia największe do­
zwolone szybkości pojazdów mechanicznych ogra 
niczone zostały na obszarze m iasta Chojnic, ogra­
niczonymi ulicami: Szpitalną, pl. Jagiellońskim, 
ul. Młyńską, Mickiewicza, Ogrodową, Wysoką, 
Cmentarną i Błoń Zakonną do poniżej podanych 
szybkości:

a) dia samochodów półciężarowych, ciężaro­
wych i autobusów do 15 km. - godz.

b) dla samochodów osobowych i motocykli 
30 kim. • godz

Punkty, od których w inna być zmniejszona 
szybkość pojazdów mechanicznych, oznaczone zo 
staną odpowiedniemu tablicami ostrzegawczemu

Za przekroczenie powyższego rozporządzenia 
będą kierowcy pojazdów mechanicznych karani 
grzywną do 1000 zł. lub aresztem do 6 tygodni albo 
obu tern: karam i łącznie.

Zmniejszenie szybkości pojazdów mechanicz­
nych w mieście naszem było konieczne, gdyż czę 
si o zauważyć było można istne wyścigi urządzane 
przez lekkomyślnych kierowców, którzy swą sza­
loną jazdą spowodowali już kilka nieszczęśliwych 
wypadków.

Nareszcie slupy reklamowe w Chojnicach.
Z dniem 15. III. rb. w życie rozporządzenie 

policyjne p. Wojewody Pomorskiego z dnia 15. 1. 
rb. o plakatowaniu ogłoszeń w gminach miej­
skich. Rozlepianie, rozwieszanie, przybijanie lub 
umieszczanie w inny sposób wszelkiego rodzaju 
obwieszczeń, wezwań, afiszów, plakatów itp. do­
zwolone będzie po dniu 15. 3. rb. na specjalnie do 
tego celu przeznaczonych słupach lub tablicach 
reklamowych. A więc nareszcie ustanie to zanie­
czyszczanie murów, domów, płotów itd. p laka­
tam i reklamowemi, obwieszczeniami i różnemi 
innemi afiszami.

Wymienione rozporządzenie wprawdzie prze 
widuje, że plakatowanie na nieruchomościach, 
m urach. domach, płotach itd. jest dopuszczalne, 
jednakże miejsca do tego celu wyznaczone muszą 
być urządzope według wskazówek udzielonych 
przez zarząd gmin. Również przewiduje odnoś­
ne rozporządzenie, że plakatowanie może być 

wykonywane w oknach wystawnych, n a  szyldach 
i gablotkach oraz na kioskach ale tylko przez 
właścicieli okien wystawnych, kiosków itd.

Za przekroczenie przepisów tego rozporzą­
dzenia jest przewidziana dotkliv*a kara a miano 
wicie grzywna pieniężna w wysokości 60 zł. lub 
odpowiednia kara aresztu.

Za winnych przekroczenia wymienionych 
pizepisów będą uw ażani nietylko ci, którzy będą 
plakatowali na niewłaściwych miejscach lecz tak 
że i te osoby, z polecenia łub w interesie których 
zostało plakatowanie dokonane. Tej karze będzie 
również podlegał ten, który bez upoważnienia Ma 
g istratu  uszkodzi, zerwie lub zaklei plakaty, afi­
sze, ogłoszenia itd.

Na ostatnie* wymieniony przepis zwraca się 
specjalną uwagę rodzicom m ałoletnich dzieci i to 
celem uniknięcia powyższej kary albowiem do­
tychczas bardzo często zauważono, jak dzieci n i­
szczyły przez zrywanie ledwie nalepionych p la­
katów a nieraz nawet bardzo ważne ogłoszenia 
władz państwowych lub samorządowych, odpisy 
ustaw, rozporządzeń itp.

Celem dania obywatelom naszego m iasta mo­
żności rolepiania swoich plakatów  reklamowych 
zamierza M agistrat urządzić w najbliższym cza­
sie w kilku miejscach kilkanaście słu­

pów ogłoszeniowych.
Masowe wydawanie terminatek.

W porównaniu z ubiegłym rokiem podpada 
nadzwyczaj liczne wydawanie term inatek na rok 
1932.

Kiedy na rok 1931 wydano w województwie 
poznańskiem około 6000 term inatek, na rok 1932 
otrzymało pośród zorganizowanych robotników 
rolnych term inatki 22 tysiące 366 osób. Na Po­
morzu wzrosła liczba wydanych term inatek oko 
ło 100 p? ocent i wynosi obecnie 6 tysięcy 255. (W 
wymienionych dwóch województwach otrzymało 

term inatki 28 tysięcy 621 robotników. Jest to 
bardzo sm utny objaw. A gdzie się ci biedni lu­
dzie ze swemi rodzinami m ają podziać?

I POWIAT
Na co polujemy w marcu.

Na podstawie obowiązujących przepisów ło­
wieckich, w m arcu przypada na terenie całego 
państwa, oprocz województwa śląskiego, czas o- 
chronny na następującą zwierzynę i ptactwo: ło- 
sie-byki, jelenie-byki, daniele-rogacze, sam y-ko 
zły, zające-szaraki i bielaki, niedźwiedzie, rysie, 
borsuki, wiewiórki, głuszce-koguty (do 15 marca), 
cietrzewie-kury (w województwach wileńskiem, 
białostockiem, nowogródzkiem, poleskiem i wo- 
łyńskiem), jarząbki, pardwy, bażanty-koguty, ku­
ropatwy, przepiórki, dropie, dzikie gołębie, droz 
dy, kwiczoły, paszkoty, dzikie indyki-samee, pta 
ki krukow ate i drapieżne z wyjątkiem jarzębi- 
połębiarzy, krogulców, wron i srok, oraz dzikie 
kaczki ,samice i młode) i inne ptactwo wodne i 
błotne.

Z pośrod zwierzyny i ptactwa, względem któ 
rych stosowane są czasy ochronne, w m arcu wol­
no polować n a - głuszce-koguty (od 15 marca), cie- 
trzewie-koguty, słonki, bataljony, dzikie kaczo­
ry, dzikie łabędzie, dzikie gęsi, oraz dzikie indy- 
ki-samce.

Są już fałszywe 10- i 20-groszówki.
Na terenie Łodzi pojawiły się fałszywe 10- i 

20-groszówki niklowe. Falsyfikaty różnią się od 
prawdziwych mniejszą wagą. Pozatem posiadają 
odmienny odcień. Zdaje się, iż „kalkulacja" fał­
szerzy polega na „masowym obrocie", gdyż tak 
drobne monety, jak 10- i 20-groszówki, tylko w 
większej ilości kolportowane mogą fałszerzom 
przynosić zyski, zatem uwaga!

Polski Czerwony Krzyż. Roczne walne zebra­
nie Oddziału PCK. odbędzie się dnia 5 m arca rb. 
o godz. 19,30 w lokalu „Polonia" z następującym  
porządkiem obrad: a) zagajenie, b) sprawozdanie 
zarządu, prezesa, sekr., skarb., c) wybór przewod­
niczącego wal. zebrania, b) wybór i uzupełnienie 
zarządu e) wybór komisji, f) kurs sióstr pogoto­
wia sanitarnego, g) wolne wnioski bez uphwał.

Uprasza się o jaknajliczniejsze przybycie i za- 
! pisywania się na członków, gdyż Polski Czerwony 

Krzyż, to onowiązek nieustannej pracy dla dobra 
wszystkich, którzy cierpią. Zarząd.

Vłi walny zjazd harcerstwa 
pomorskiego

W niedzielę dnia 13 m arca 1932 r. odbędzie 
sie w TOiiiniu VII. Zjazd W alny Oddziału Pomor­
skiego — Związku Harcerstwa Polskiego z nastę­
pującym porządkiem obrad:

Godz. 9 Msza św., godz. 10 — Otwarcie Zjazdu 
w auli Gimnazjum Męskiego ulica Most Pauliń- 
ski (w razie braku kompletu o godz. 10,30). Wybór 
Prezydium Zjazdu: Powitanie gości i mowy powi­
talne; Refeiat przedstawiciela Naczelnictwa Zwią 
zku Harcerstwa Polskiego i dyskusja. Przerwa. 
Odczytanie protokółu z ostatniego Zjazdu W al­
nego; Sprawozdanie Zarządu i Komisji Rewizyj­
nej; Sprawozdanie Komend Chorągwi; Dyskusja 
nad sprawozdaniam i; Wybory uzupełniające do 
Zarządu Oddziału, oraz Komisji Rewizyjnej i Są 
du Harcerskiego; W nioski i interpelacje.

W myśl § 22 sta tu tu  Oddz. Pomorskiego w 
Zjeździe Oddziału biorą udział:
a) Wszyscy członkowie Zarządu Oddziału, Komi­

sji Rewizyjnej i Sądu Harcerskiego;
b) wszyscy członkowie czynni w Oddziale zare­

jestrowani;
c) wszyscy pełnoletni podharcm istrze Zw. H ar­

cerstwa Polskiego zarejestrowani w Oddziale,
oilc przynajmniej w ciągu roku poprzedzają­

cego zebranie, kierowali drużynam i lub huf­
cami lub też prowadzili odpowiedzialną pracę 
w Komendzie Chorągwi lub w Komendzie 
Hufca;

d) delegaci Kół Przyjaciół Harcerstwa;
e) delegaci Kół Starszego Harcerstwa;
f) delegaci osób prywatnych, będących członka­

mi współdziałającemi Oddziału.
Koła Przyjaciół H arcerstw a wybierają jedne­

go delegata na 50 członków. Koła liczące m niej­
szą ilość członków — lecz nie mniej niż 10 wysy­
łają 1 delegata

Delegat Koła wykazać się musi pismem Za­
rządu Koła Przyjaciół, upoważndającem go do u- 
działu w Zjeździe walnym, poza tern musi oka­
zać kwit, że Koło wpłaciło dziesięcinę za rok 1931 
do kasv Zarzadu Oddziału Pomorskiego. Konto 
P. K. O'. Nr 209650.

Zarząd Oddziału Pomorskiego stara  się w o- 
bliczu piętnastoletniej działalności harcerstw a na 
Pomorzu jak i webec bliskiego już term inu Mię­
dzynarodowego Zlotu Skautów Wodnych na Po 
morzu, przyczynić się do najsilniejszego spopu­
laryzowania harcerstw a do bliższego zaintereso­
wania sie naszemi zam iaram i pp. przedstawicieli 
Władz, Urzędów, Związków' i Towarzystw oraz 
szerokich rzesz społeczeństwa, do czego w wybił 

I nej mierze może się przyczynić silnie obesłany 
VII Zjazd W alny Oddziału Pomorskiego.
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Paryski „Temps“ publikuje obszerny artykuł 
wybitnego publicysty francuskiego d‘Omesson‘a 

' o rozbrojeniu moralnem. Autor stwierdza, że jest 
to najważniejsze zadanie chwili. Są różne sposoby 
prowadzenia wojny — pisze autor. Można się bić 
bez wojny, iak się to dzieje w Chinach, można też 
prowadzić wojnę bez bitew i przykład tego mamy 
właśnie w Eui opie. Wojnę prowadzi się za pośre­
dnictwem przemówień, artykułów, doktryn, agi­
tacji Nie można jednocześnie judzić i łagodzić.
Najpotężniejszą arm ją świata jest dwudziestu 

czterech żołnierzy Gutenberga! — Oto a rm ja ,k tó ­
rą  przedewszystkiem oddać należy na usługi idea 
pokojowej.

Istotne zagadnieje naszej cywilizacji.
Delegacja polska w Genewie — pisze p. Or- 

messon — zrozumiała to dobrze. Projekt, który 
złożyła i któr> zmierza do przekazania konferen 
cji „rozbrojenia moralnego", pod wszystkiemi je­
go postaciami, staw ia zagadnienie, które ma być 
rozwiązane na właściwym planie. Może ktoś po­
wie, że jesi to plan nierealny chimeryczny? Jak 
można podporządkować prasę, służbę informacyj 
ną, szkolnictwo, kulturę jakim ś międzynarodo­
wym dyscyplinom? I nawet, gdyby to się przy­
padkowo udało, czy ma się pjawo do tego? Wol­
ność myśli i cenzura są nie do pogodzenia. — 
Jeżeli pokój ma być dyktaturą  mistycyzmu, re- 
gime taki też nie jest pokojem.

Nie wiem — opinjuje dalej autor — co wyni­
knie z polskiej sugestji. Może nie nadaje się ona 
do natychmiastowego zastosowania. Lecz jedne­
go jestem pewny: otwiera ona dyskusję, która 
jest prawdziwą dyskusją naszej epoki; staw ia o- 
na zagadnienie, które jest istotnem zagadnieniem 
naszej cywilizacji. — Spójrzmy na masy. Wszę­
dzie dążą one do tych samych dóbr: prawa do

pi acy, polepszenia bytu, dążenie do własności, za­
bezpieczanie starości, cisza, spokój... Absurdem 
jest twierdzenie, że masy są wojownicze. Mogą 
one być tylko mniej albo więcej podatne na wpływ 
warstw  kierowniczych, elity myśli i elity czynu. 
Elity trzym ają w ręku komendę psychologiczną: 
politykę, prasę, pedagogję, propagandę, przemysł, 
finanse itd
CPbrzymia potęga na rzecz równowagi i pokoju.

Co czynią elity z tą olbrzymią potęgą?
— Jeśli tak — mógłby ktoś powiedzieć to 

rzecz jest bardzo prosta. Niech się elity porozu­
mieją ze sobą.

Niestety problem ten bynajmniej prostym  nie 
jest. W ojna i pokój, nacjonalizm i międzynarodo- 
wość suwerenność absolutna czy też względne 
państw a — wszystkie to zagadnienia stały się po­
wodem kłótni. Elity nie mogą się porozumieć ze 
sobą i wr imię równowagi socjalnej i pokoju bom­
bardują się doktynami, które się wykluczając 
wzajem ne, tymczasem właśnie rozsądna fuzja 
tych doktryn mogła by stworzyć równowagę so­
cjalną i pokój

Na światło dzienne!
Omówiwszy zagadnienie odpowiedzialności 

elity międzynarodowej, autor konkluduje; — „Na 
leży wyiazić uznanie delegacji polskiej za to, że 
zwróciła uwagę elity, która zebrała się w Gene­
wie, na tę zasadniczą kwestję. Lecz sprawcy tej 
nie należy chować i ukryć pod kwiatam i! Trzeba 
sobie zdawać sprawę, że staw ia ona ściśle okreś­
lone zagadnienia i że do zagadnień tych należy 
podjeść za wszelką cenę i dać im konkretne roz­
wiązania:

I myślę — kończy p. Ormesson — czy czasem 
apel Polski nie jest dla naszej zachodniej cywi­
lizacji sygnałem S. O. S.?“

Mówicie, że jest źle,
Dokoła strajki, kwasy,
Ale po czasach złych 
Przyjść muśżą lepsze czasy: 
Sir Neville Chamberlain 
Powiedział w Birminghamie, 
Że już je widać, już,
Że już stanęły w bramie!

Niechże mu Pan Bóg da 
Wiek długi oraz zdrowie, 
Jeżeli prawdę rzekł 
W proroczem swojem słowie. 
Dość mamy chudych krów, 
Co tłuste krowy zjadły;
Do lepszych tęskni lat 
Człek smętny i wybladły.

A jeśli prorok nasz 
Przypadkiem się omyli,
To będziem mieć ten zysk, 
Żeśmy o szczęściu śnili;
Bo choć nadzieja jest 
Głuptasków płochą mamą, 
Przyjemniej jest nią żyć, 
Niżeli . bryndzą samą!

Obrady Związku Kas 
Komunalnych

Ostatnie posiedzenie Rady Związku Związ­
ków7 Kas Komunalnych poświęcone było rozpa­
trzeniu sprawozdania za rok 1931 oraz ustaleniu 
wytycznych pracy za rok bieżący.

Z powziętych uchwał wymienić należy u- 
chwałę Rady w sprawie kredytów dla rolnictwa, 
która stwie.dzając, że Kasy Komunalne rozdyspo­
nowały już wszystkie fundusze właśnie na ten cel 
przeznaczone — postanawia dalsze udzielanie 
kredytów7 rolnikom uzależnić od uruchom ienia 
odpowiednich sum przez Bank Rolny oraz Bank 
Gospodarstwa Krajowego. W te sposób Kasy 
stwierdzają, iż z rolnikiem chcą pracować, lecz 
tylko na ryzyko i za kapitały banków państwo­
wych. A jednak, gdyby nawet kredyty dla rol­
nictwa ze środków własnych Kas zostały już cał­
kowicie wyczerpane, to czy jednak wpływy z ty­
tułu płatnych rat nie mogłyby pozwolić na skrom 
ne choćby finansowanie potrzeb rolnictwa ze śród 
ków własnych

Zawieszenie wypł&t 
przez Poznański Bank Ziemian

Dowiadujemy się, iż Poznański Bank Ziemian 
wystąpił do sądu z podaniem o odroczenie wy­
płat.

Jako powody podano niemożliwość upłynnie­
nia swych kapitałów, które Bank ten rozprowa­
dził w formie kredytów krótkoterm inowych dla 
rolnictwa.

Z drugiej zaś strony raptownie zaczęła spa­
dać ilość wkładów^, których stan ostatnio wyrażał 
się sum ą 1144 000 zł. Wycofanie wkładów unie­
możliwiło Bankowi regulowanie swych zobowią­
zań, co z kolei spowodowało zwrócenie się do 
sądu o odroczenie wypłat.

Zachwianie siię tego BankUj jednego z naj­
mniejszych wr Polsce nie ma żadnego wpływu 
na inne instytucje finansowe. („Terol")

64,000 kinoteatrów
Według statystyki na całym świecie istnieje 

64.000 kinoteatrów. W ub. r. zbudowano 2000 no­
wych sal kinowych w Europie i St. Zjedn.

Wkłady wr Państwowym Banku 
Ełolnym

Wkłady w Państwowym Banku Rolnym m a­
ją stale tendencję zniżkową. W kłady a vista we­
dług stanu na dzień 1 lutego rb. sięgają sumy 
22 milj. zł., gdy na 1 stycznia r. b. wynosiły jesz­
cze 27 milj zł.

Rok tem u według bilansu na dzień 1 lutego 
1931 r. rachunek wkładów' łącznie z rach. czeko­
wym sięgał 64.8 milj. zł.

Dowodzi to jasno szybkiego tempa zmniejsza­
nia się zapasów gotówkowych w rolnictwie.

Sto dwadzieścia kilom, na godzinę
Celem uspraw nienia kom unikacji pociągów', 

dowożących pasażerów i towary na okręty tran s­
atlantyckie, dyrekcja kolejowa w Roueu dokona­
ła próby przyśpieszenia biegu pociągów.

Próba ta dała pomyślny wynik. Pociąg Paryż 
—Havre, przebywający dotychczas tę przestrzeń 
w 2 godziny 40 m inut, przebył ją  w ciągu 2 godzin 
17 minut, jadąc ze średnią szybkością 100 kim. 
na godzinę

W niektórych miejscach pociąg osiągnął na­
wet szybkość 120 kim. na godzinę.

Ostatni , genro“
„Genro“, to w Japonji mężowie stanu, posia­

dający długie doświadczenie i u których cesarz 
zasięga rady w kwestjach poważniejszych a zwła­
szcza w razach przesilenia rządowego i wydania 
wojny. Zwyczaj ten datuje się od niepam iętnych 
czasów, aczkolwiek konstytucja japońska wcale 
go nie zna. Zatem istnienie „genro", czyli tajnej 
rady, jest kwestją tradycji.

Óstatniemi czasy, tradycja ta, ze względu na 
wymogi parlam entaryzm u i konstytucji, zanika 
powoli

Najbardziej znanymi „genro" są: zmarły już 
książę Jam agota i żyjący książę Saiondżi, s ta ru ­
szek w wieku przeszło 90 lat. Wpływy tego ostat­
niego na bieg spraw państwowych Japonji i na 
cesarza są niezwykłe. Należy on do tego pokole­
nia, które brało czynny udział w modernizacji 
Japonji w drugiej połowie 19 wieku. Za czasów 
swej młodości bawił we Francji i tu zapoznał się 
bliżej z cywilizacją zachodnią.

Imię księcia Saiondżi wspominano kilkakrot­
nie jeszcze niedawno w związku z obecnym zatar­
giem chińsko-japońskim. Uważa on siebie za o- 
statniego „genro" i wypowiada się, by na przysz­
łość stanowisko „genro" należało urzędowo do 
kanclerza, doradcy prywatnego cesarza, którym 
jest obecnie h r Makino.

CONAN DOYLE

Klejnot Mazari niego
3) (Ciąg dalszy.)

— Dobrze więc, panie Holmes.
— Dziękuję. Ale myli się pan w Lwestji wysy­

łania sługusów.
Hrabia Sylvins zaśmiał się pogardliwie.
— Pan sądzi, że dar obserwacji jest pańskim 

wyłącznym monopolem. Ja też umiem spostrze­
gać nie gorzej od pana. Sługusów' sam widziałem 
Wczoraj był tc jakiś stary wdóczęga, dzisiaj znów' 
kobieta. Szpiegowali mnie przez cały dzień-

— Zaiste, prawd mi pan komplementy.
Stary baron Dowson powiedział mi w wilję

swej pięknej śmierci na szubienicy, że co w mej 
osobie zyskało prawa, to straciła scena. A teraz 
znowu pan wyraził uznanie d la mej skromnej 
sztuki charakteryzacji

;— Jaki o? Więc to pan był? Pan sam?
Holmes ruszył ramionami.
— Oto tu. koło sofy widzi pan jeszcze ten 

stary parasol, który mi pan łaskawie podniósł, 
zanim pan owa biedną kobietę zaczął podejrzywać 
o szpiegostwo

— Gdybym był wiedział, tobyś pan nigdy...
— Nie ujrzał swych domowych pieleszy. Je­

stem o tern głęboko przekonany. Wszyscy żałuje­
my zwykle straconych sposobności. Niestety pań 
ska dobra okazja mipęła i dla tego siedzimy tu 
ooydwaj.

Brwi hrabiego ściągnęły się groźnie.
— To, do czego się pan przyznaje, pogarsza 

jeszcze pańską winę. Więc to nie byli .służalcy, 
ale pan osobiście bawił się w szpiega. <1 przyzna­
jesz pan, żeś mnie szpiegował? Dlaczego?

— Panic hrabio. Pan polował na lwy w 
Afryce.

— T a k .. cóż z tego?
— A dlaczego?
— Jakto dlaczego? Sport... szukanie mocnych 

wrażeń, niebezpieczeństwo...
— Lecz i dlatego pewnie, by uchronić kraj 

od rabusiów.
— Oczywiście.
— Oto ma pan odpowiedź na swoje pytanie.
Hrabia zerwał się z krzesła, a ręka jego mi-

mowoli sięgnęła do kieszeni surduta.
— Siadaj pan, siadaj... Nie powiedziałem jesz 

cze wszystkiego. Był jeszcze inny powód śledzenia 
pana. Mnie jest koniecznie potrzebny żółty dia­
ment koronny.

Sylvins zajął swe miejsce i uśm iechnął się 
złośliwie.

— Doprawdy, to przechodzi wszelkie g ra­
nice.

— Pan wie, że ja tego drobiazgu szukam. 
Praw'dziwy powód pańskiej wizyty u mnie jest po 
pierwsze wysondowrać, ile ja wiem w tej spra­
wie, a po drugie stwierdzić, czy usunięcie mnie 
z drogi będ.-ie absolutnie konieczne. Otóż powiem 
panu otwarcie, że z pańskiego punktu  widzenia 
jest to już konieczne, gdyż ja wiem wszystko... 
Wszystko, z wyjątkiem jednej tylko rzeczy, którą 
mi pan jak sądzę łaskawie powie...

— Doprawdy? I jakiejż to rzeczy pan nie 
wie?

— Nie wiem gdzie w tej chwili znajduje się 
skradziony klejnot.

Hrabia spojrzał badawczo na swego przeci­
wnika.

— Chcesz się pan dowiedzieć. Ale skądże, u 
djabła, ja mogę wiedzieć?

—Pan może i pan zechce.
— Dop< awdy!
— Pan mnie nie zwiedzie, panie hrabio. Pan 

mnie zwieść nie może... — Przy tych słowac

czy Holmesa, utkwione w źrenicach gościa, roz­
błysły jak ostrza lancetów7. — Pan jest dla mnie 
jak tafla szklana. Przenikam  pana aż do najta j­
niejszej sk ry tk1' pańskiego mózgu.

— To może pan widzi, gdzie ten diam ent 
schowany ?

Holmes klasnął w dłonie, rozbawiony wido­
cznie, a potem szyderczo wskazał palcem na swe­
go przeciwkmła.

— A więc pan wie?... Przyznaje pan?
— Nic nic przyznaję.
— Panie hrabio. Jeśli pan będzie rozsądny, 

możemy się porozumieć, jeśli zechce pan trwać 
w swym uporze, spotka pana katastrofa.

Hrabia Sylvins podniósł oczy do sufitu.
— Widzę, że teraz pan mnie zwodzi — rzekł 

flegmatycznie.
Holmes zamilkł i mierzył swego gościa prze­

ciągiem spojrzeniem, jak m istrz szachowy mający 
uczynić decydujące w grze posunięcie, potem 
otworzył szufladę biurka i wyjął z niej swój notes

— Czy pan wie, co m am  w tej książeczce?
— Skądże mogę wiedzieć?
— Pana całego.
— Mnie?
— Tak, pana. Pan cały jest tutaj. Każdy pań­

ski czyn nikczemny...
— Niech cię piekło pochłonie, Holmesie. Moja 

cierpliwość także m a swoje granice.
— W szystko to jest, hrabio. Począwszy od 

śmierci starej Mrs. Harold, k tóra zostawiła panu 
m ajątek Biymo, zbyt prędko roztrwoniony przez 
pana.

— Pan bredzi!
— I cała historja Miss Minnie W arrender.
— Nic mi ona nie zaszkodzi.
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ROZMAITOŚCI.
Tajemnicza eskapada młodej aktorki Z wiórów i trocin

Opowiadanie zatroskanego ojca.
Londyn jest pod wrażeniem zniknięcia mło­

dej, bardzo utalentowanej 19-letniej aktorki te­
a tru  Leicester. miss Mariorie Morton Powell.

Panna Powell przed trzema tygodniami otrzy 
m ała wiadomość o śmierci swej babki w Kana­
dzie i od tego czasu była bardzo przygnębiona. 
Ostatni raz widziano ją na placu targowym w 
Leicester, a ci co ją widzieli, utrzym ują, że m iała 
wygląd jakby przestraszonej. Była wówczas w po­
siadaniu większej kwoty, dochodzącej do 2.500 zł., 
m iała bowiem zamiar poczynić większe zakupy 
w pewnej firmie krawieckiej, z którą pozostawała 
w kontakcie handlowym.

Ojciec zaginionej, dzierżawca gmachu teatra l­
nego w Leicester, wyklucza możliwość jakiejś e- 
skapady ze strony swej młodziutkiej córki, która 
nie m iała żadnych znajomości, nigdy nie bywała 
na zabawach, a jedyną jej rozrywką były wyciecz­
ki samochodowe w towarzystwie rodziców.

A może jednak ojciec się myli? Może młoda 
panienka zbyt ostro strzeżona w domu zapragnę­
ła swobody, której jej broniono i dla zakosztowa­
nia jej puściła się w świat samodzielnie.

Bo jakoś wierzyć się nie chce, by współczesna 
młoda osóbka i do tego artystka teatru, mogła się 
zadowolić takiem  życiem, na jakie według opo­
wiadania ojca, była skazana.

Klejnoty młodej pary
Prezent ślubny dla infantki.

Infantka Beatrice, księżniczka hiszpańsku 
wyjdzie wkrótce w Paryżu zamąż za Dona Alvaro 
Burbońskiego.

Z tego powodu rodzina eks-króla Hiszpanii 
ma wiele kłopotu, a głównie do owych kłopotow 
przyczyniła się ciotka Eułalja, ściśle mówiąc, 'i>  
teczna babka infantki.

Ciotka Eulalja mieszkała w Paryżu w r. 1918 
w momencie wybuchu roweluzji w Niemczech.

Rewolucja ta  przeraziła ją tak ogromnie, że 
w wyobraźni widząc już hordy rewolucjonistów 
na ulicach paryskich spakowała całą swoją cen­
ną biżuterję i wysłała ją przez kurjera  dyploma­
tycznego do Madrytu.

Klejnoty te miały wartość miijona funtów'.
Ciotka Eulalja została w Paryżu. Kuferek z 

klejnotami w safesie madryckim.
I oto stało się nieszczęście!
Rewolucja, przed którą biżuterja tak ucie­

kała, dogoniła ją.
Ciotka Eulalja szalała z rozpaczy. Nie odwa­

żyła się sam a jechać do zrewolucjowanej Hisz- 
panji, ale wysłała tam dwu swych młodych sio­
strzeńców po kuferek.

Władze republiki hiszpańskiej okazały się 
skłonne do zwrotu kuferka i obiecały siostrzeń­
com, że klejnoty odeślą.

I istotnie, w kilka tygodni później klejnoty 
nadeszły do Paryża.

Ciotka Eulalja przeznaczyła je na prezent 
ślubny dla infantki Beatrice.

Teraz młoda p ara  kłopocze się, w jakiem bez 
piecznem miejscu ukryć klejnoty.

Historja wspomina nam o wielu trucicielkach 
z których najsłynniejszą może była m arkiza de 
Brinvilliers, z domu Mar ja d‘Uubray.

Była ona córką porucznika, pochodzącego ze 
starego rodu francuskiego.

Młodziutka M arja była cudnem dziewczęciem 
pełnem, zdawałoby się, cnót i uduchowienia. 0- 
trzymała, jak na owe czasy (połowa 17 stulecia) 
bardzo staranne wykształcenie.

Mając lat 21 zaślubiła w r. 1651 m arkiza de 
Brinvillierp. Było to jedno z takich małżeństw 
francuskich, w którem każde z małżonków mogło 
robić, co mu się podoba. Pełno było wówczas ta ­
kich małżeństw, gdzie za milczącem porozumie­
niem obojga małżonków, każde żyło na swoją rę­
kę. Młoda m arkiza poznała się wkrótce z kapita­
nem Janem  Baptystą de Sainte Croix, kolegą mę­
ża z wojska

Ponieważ ojcu markizy, p. d‘Aubray nie po­
dobało się takie bezwstydne życie córki, więc roz­
począł starania, aby unieszkodliwić kapitana de 
Sainte Croix. 1 rzeczywiście udało mu się, że ka­
pitan  dostał się do więzienia w Bastylji.

M arkiza dla oka udała pokutującą grzeszni­
cą, do tego nawet stopnia, że duchowny jej spo­
wiednik wyrażał się o niej publicznie, że jest o- 
sobą świętą. Były to jednak tylko pożory. Kocha­
nek jej w Bastylji zapoznał się z aw anturnikiem  
włoskim Exili, który wtajemniczył go w sposoby 
przyrządzania przeróżnych trucizn, o piorunują- 
cem działaniu śmiertelnem. Wypuszczony z wię­
zienia, Sainte Croix, charakter impulsywny i 
mściwy do ostatnich granic, poprzysiągł zemstę 
p. d‘Aubrav.

Piękna m arkiza rozpoczęła na swoją rękę pró 
by trucicielskie, najpierw na zwierzętach, a po­
tem na ubogich ludziach, którzy przychodzili po 
jałm użnę do jej zamku.

Od niedawna głośne się stało słowo „Tor­
nesch" Tom esch jest to nazwa małej i nędznej 
wioski, położonej w prowincji Holstein, o której 
istnieniu do niedawna jeszcze niewielu ludzi sły­
szało.

Przyczyną tego rozgłosu jest epokowy w yna­
lazek, który bierze początek we wsi Tornesch. 
Sianą tam w najbliższej przyszłości gigantyczne 
zakłady przemysłowe, celem eksploatacji genjal- 
nego wynalazku sławnego już dziś chemika, d-ra 
Henryka Schollera. Człowiek ten w zupełnej sa­
motności, przez szereg lat pracował w swem labo- 
ratorjum  przy gorzelni w Tornesch nad zgłębie­
niem tajemnicy, jak w sposób prosty i tani za­
mienić drzewo w cukier, a następnie cukier — 
w spirytus

„Rozkład celulozy na cukier pod działaniem 
ciśnienia perkolacyjnego — przy użyciu rozcień­
czonych kwasów" (po niemiecku „Zellulosever- 
zuckerung durch Druckperkulation mit verdunn- 
ten Sauren") — - tak brzmi formuła naukowa, pod 
którą wynalazca zameldował swój wynalazek.

100 kilogramów wiórów, tj. odpadków drzew­
nych zostaje zamienione dzięki zabiegowi d-ra 
Schollera w 50 kilogramów cukru, przyczem 40 
kig. z tej ilości cukru nadaje się do dalszej fer­
mentacji.

Metoda „Scholler B. Tornesch" stanowi pod­
stawę do założenia zupełnie nowej gałęzi przemy­
słu w Niemczech, a egzystencja tego nowego prze­
mysłu jest tembardziej ugruntow ana, skoro weź- 
miąmy pod uwagę fakt, iż wartościowe produkty 
są wytwarzane z nader tanich produktów odpad­
kowych.

Cóż robiono dotychczas z wiórami — nietylko 
w Niemczech — ale na całym świecie?

W najlepszym wypadku zużywano je na o- 
pał, natomiast nie pomyślano o jakiemś racjo- 
nalnem spożytkowaniu tych produktów odpad­
kowych.

Według obliczeń niemieckich ekonomistów, 
w kraju tym nagromadza się rokrocznie około 
30 miljonów ton odpadków drzewnych. Jeśli za-

Jedzenie chleba obowiązkiem  
patriotycznym

Gdyby Amerykanki zechciały jeść więcej Chle­
ba i bułek to przyczyniłyby się wielce do zła­
godzenia dającego się odczuć tak dotkliwie Sta­
nom Zjednoczonym przesilenia finansowego i do 
powrotu do pożądanego dobrobytu.

Niestety, Amerykanki tak samo, jak siostrzy- 
ce ich europejskie, wystrzegają się jedzenia po­
traw mącznycb, jak również chleba i bułek, wciąż 
hołdując manjackiej modzie zachowania kibici 
wysmukłych. 1 nietylko Amerykanki młode, ale i 
stare, głodzą się wytrwale w tym celu, skutek 
zaś jest taKi, że corocznie sto miljonów buszli 
(35.200.000 hektolitrów) zboża nie znajduje spo­
żywców.

Obliczył to dokładnie prezes Związu stowa­
rzyszeń piekarzy amerykańskich, p. Henry Stude 
i ogłosił odezwę do kobiet am erykańskich, wy­
kazując im, że jedzenie chleba jest dzisiaj wprost 
ich obowiązkiem patrjotycznym.

Generalną próbę wykonała jednak na swojej 
garderobianej, która jednak nie um arła, tylko 
ciężko zachorowała.

Markiza wyjechała latem do posiadłości swo­
jego ojca i wzięła w swej ręce pieczę na nim i nad 
cały majątkiem. Piekielne jej zamysły udały się 
jej zupełnie Ojciec wkrótce zachorował i um arł 
w swym domu w Paryżu, dokąd go zawiozła rze­
komo troskliwa córka, aby dać mu pomoc leka­
rzy w chorobie. Po śmierci p. d‘Apbray lekarze 
podczas sekcji wykryli ślady trucizny, ale na cór­
kę nie padło żadne podejrzenie, gdyż wykazywała 
największą boieść z powodu zgonu rodzica, prze- 
licytowując całe rodzeństwo.

Teraz przyszła kolej na małżonka pięknej 
markizy.

Markiza chciała jak najprędzej wziąć ślub ze 
swym kochankiem, ale o dziwo: w tej tragedji 
powstała komedja, zakończona nawet śmiercią 
kochanka. Markiza dawała silne dawki trucizny 
mężowi, a jej kochanek, który bynajmniej nie 
miał zam iaru żenić się z trucicielką, w tajemnicy 
przed nią... ratował jej męża kontrdaw kam i od­
trutek. Pewnego dnia Sainte Croix podczas bada­
nia trucizn stłukł maskę szklaną, którą nosił na 
twarzy podczas doświadczeń, nawąchał się ga­
zów trujących z przyrządzonych trucizn i po k ró t­
kiej chorobie zmarł. Wielcy grzesznicy lubią p i­
sywać pam iętriki. Sainte Croix pozostawił w m a­
leńkiej kasetce wraz z przepisami na trucizny. 
Na wierzchu kasetki brzmiał napis: „Moja spo­
wiedź" Władze sądowe, po przeczytaniu jego pa­
miętników' kazały aresztować markizę, ale ta zdą­
żyła już uciec do Anglji, poczem do Niemiec, gdzie 
wystąpiła do klasztoru. Sierżant policji Desprais 
wyśledził ją jednak i wydobył z klasztoru. Zginę­
ła na szafocie, do ostatniej chwili nie wykazując 
żadnej skruchy.

—  cukier i alkohol
tem przerobić tylko 5 miljonów ton, dotąd zupeł­
nie beużyteeznych odpadków, systemem „Schol- 
len B. Tornesch11, otrzymamy dwa miljony ton 
cukru i to sposobem jak najłatwiejszym i najbar­
dziej racjonalnym. Jak pokaźną jest powyższa 
liczba, wynika choćby stąd, że ogólna roczna pro­
dukcja curku buraczanego w Niemczech nie prze­
kracza cyfry ca. 1,9 milj. ton.

Rzecz zrozumiała, iż cukier otrzymany me­
todą „Scholler—Tornesch14 nie może i nie powi­
nien współzawodniczyć z normalnym cukrem bu­
raczanym, służącym dla celów spożywczych.

Z tych dwóch miljonów ton cukru, uzyskane­
go z odpadków drzewnych, wydobywa się, prócz 
pokaźnej ilości substancyj pokarmowych — trzy 
miljony hektolitrów alkoholu absolutnego.

Zdaniem wybitnych fachowców praktyczne 
rezultaty rzeczonego wynalazku nie dadzą się 
wprost oszacować: ze 100 kg. wiórów drzewnych 
wydobywa się nietylko 50 kg. cukru, lecz rów­
nocześnie także 30 kg. ligniny, tj. łatwo brykietu- 
jącego się węgla drzewnego, dającego jak wiado- 
mo—  do 6000 kaloryj ciepła!

Jak widzimy więc, proces rozkładania drze­
wa na cukier zostaje przeprowadzony drogą zu­
żytkowania produktów odpadkowych, powsta­
łych przy wytwarzaniu produktów szlachetnych 
z odpadkówr, czyli mamy tu do czynienia ze zjawi­
skiem nieudoskonalonego „perpetuum  mobile44.

Metoda „Scholler - Tornesch44 ma, zdaniem 
najpoważniejszych fachowców — olbrzymie zna­
czenie dla rolnictwa, albowiem umożliwia ona 
wytwarzanie bardzo pokaźnych ilości substancyj 
o dużej zawartości białka.

Obliczono naprzykład, iż przerobienie tylko 
25 proc. ogolnej ilości odpadków drzewnych, gro­
madzących się w Niemczech systemem dra Schol 
lera, dosrarczy nowych wartości na ogólną sumę 
ca. 250 milj. m arek niem. (przeszło 500 milj zł. 
polskich) rocznie.

A teraz pomyślmy, jak pokaźną liczbę robot­
ników przemysł oparty o ten wynalazek będzie 
w stanie zatrudnić. Zygmunt Gerlitz.

Amerykańskie polowanie na 
przestępców

W miejscowości Springfield, w Stanie Mis­
souri, gdy niedawno temu policja zdobywała far­
mę, w której zamknęła się niebezpieczna banda 
biaci Yuong, zostało tamże zabitych przez zajadle 
broniących się bandytów, sześciu policjantów, a 
trzech ciężko ranionych. Gdy fauna ostatecznie 
została zdobytą, okazało się, że oblężeni uciekli 
przez podziemne przejście i zniknęli bez śladu. 
Przykrą tę porażkę postanowiła policja pomścić 
za każdą cenę. I oto zorganizowano wyprawę 
z całym aparatem  wojennym, od bomb gazowych 
karabinów maszynowych i samolotów aż do psówr 
gończych włącznie. Do oddziału policyjnego przy­
łączyło się kilka tysięcy ochotników7 i zaczęła się 
obława w trzech Stanach: Misouri, Oklahoma i 
Pexas. Wkrótce schwytano mniej w ażnych człon­
ków bandy, a w końcu, dzięki doniesieniu, od­
kryto dom, w' którym przebywali naczelnicy ban 
dy, bracia Yuong. Dom otoczono i wzięto w go­
dzinny ogień z karabinów maszynowych. Po rzu­
ceniu bomb łzawiących, przystąpiono do ataku. 
Znaleziono już tylko trupy obydwóch. Zdaje się, 

‘że jeden zabił drugiego, a potem siebie, aby nie 
dostać się żywcem w ręce policji. Resztę żywych 
zaaresztowano Jest między nimi trzeci brat 
Young i dwie siostry. Tylko jeden członek bandy 
zdołał umknąć

Trup kobiety w męskiem ubraniu
W lipcu ubiegłego roku odkryto w polu koło 

Vendin-Vieil we Francji płytko zakopanego trupa 
kobiety w męskiem ubraniu. Zm arła mogła leżeć 
wr ziemi około 6 miesięcy.

Zaczęto dochodzić identyczności tajemniczej 
zmarłej i w końcu stwierdzono, że w Pont-a-Ven- 
din przebywała przez czas dłuższy kobieta, Polka, 
która pracowała w fabryce w przebraniu mę- 
skiem. Ba, nietylko pracowała, ale paliła fajkę, 
piła wódkę i jeździła na motocyklu lepiej od nie­
jednego mężczyzny.

Praoownis ów legitymował się papieram i na 
nazwisko Jana Chmielińskiego.

Gdy jednak zbyt głośno zaczęto szeptać o tem 
że Chmieliński jest kobietą, tajemniczy robotnik 
spakował m anatki i wyjechał z Pont-a Yendin. Od 
tego czasu nit słyszano już o nim.

Obecnie, po znalezieniu owego trupa, policja 
usiłuje odgadnąć, czy przypadkiem nie jest to 
trup rzekomego Chmielińskiego. Zwrócono się 

nawet z zapytaniem do władz polskich i otrzy­
mano wiadomość uspokajającą: Jan Chmieliński 
jest Zofją Chmielińską, zamężną Synowiecką. 
Żyje szczęśliwie w Sobocie w Wielkopolsce i ma 
dwoje dzieci. Brat jej Jan pracuje w Ameryce.

Kto zaś jest tajemniczą zm arłą w Vendin-le- 
Yieil — nie wiadomo. Być może, że zagadka ta nie 
zostanie nigdy rozwiązaną.
jMrjs«anr~ -rwre ■A m n inrnmrn i iiw r -1 ■ nrr-.i r yi-irnrnrrtMarww-
Drukiem drukarni .Dziennika Pomorskie go “ w Chojnicach 
Redaktor odpowiedzialny: Bonifacy Chmielewski, Chojnice

Wydawca Juljusz Schreiber, Chojnic#.

Kielich trucizny  dla męża
Markiza de Brinvilliers, słynna trucicielką z XVII. stulecia.
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Zakończenie rozprawy o zajścia bezrobotnych
Dalszy ciąg zeznań świadków odwodowych

Od godziny jedenastej zeznawali dalsi świad 
iow ie  odwodowi.

Św. Sakowska Marja, niezaprzysiężona, ze­
znaje, że widziała osk: Loka, trzymającego ka­
mień w ręku.

Św. Schmidt, mąż oskarżonej Schmitowej, 
niezaprzysiężony, zeznaje, że po wyjściu z Magi­
s tra tu  wyszedł z żoną na rynek, nie zamważyw- 
szy, aby żona rzucała kamieniami.

Św Stoltmann, niezaprzysiężony, twierdzi, 
żestal podczas zajść z oskarżonym Bratzem i Dasz 
kowskim, którzy zachowywali się spokojnie. Po- 
zatem widział, że osk. Laskowskiego siłą usu­
wano z korytarza, przyczem L. otrzymał kilka­
naście uderzeń pałką.. Bratz w szedł między bez­
robotnych i ich uspakajał.

Św. Jeszke Jan, niezaprzysiężony, zeznaje, że 
o.sk. Gatz był r  świadka około godz. 18,20 w mie­
szkaniu.

Św. Guenther, niezaprzysiękony, zeznaje, że 
wyszedł z osk. Strojką na rynek. Osk. Strójkę, sto 
jącego przy firmie Baty, zauważył również św. 
Źynda.

Św Otręba Robert, niezaprzysiężony, zezna­
je. że jako przewodniczący kpmitetu bezrobotnych 
otrzymał polecenie zawiadomić bezrobotnych, że 
dodatkowo przydzielony węgiel bezrobotni m ają 
odpracować. Po zakomunikow aniu tego bezrobot­
nym powzięto uchwałę, aby do zarządzenia tego 
ustosunkować się opozycyjnie. Dalej zeznaje, iż 
stara ł się bezrobotnych nakłonić do podpisania 
deklaracyj. stwierdzając, że w dniu demonstra- 
cyj bezrobotni żądali wydania tylko chleba i ko- 
lónjalki, a węgla na przyszły dzień, co zeznaje 
również świadek Wirkns Bernard.

Św. Lipiński Jan, niezaprzysiężony, brat żo­
ny  oskarżonego Peplińskiego, zeznaje, że Laskow
ski nie krzyczał, wyszedł z M agistratu, mając trzy 
czapki, nie znalazłszy swojej, zamierzał wrócić do 
M agistratu

osk, Bratz, karany za kradzież 
oks. Sckmfdtowa, 3 miesiące i 10 dni 
osk. Bolle, karany 4 razy w tem 3 lata cięż­

kiego więzienia.
osk. Ziemann, karana 2 razy
osk, Wietecki, karany raz,
osk. Lewandowski karany trzy razy
Reszta oskarżonych nie karana.

« * •

Z orzemó^ ienia p. prokuratora
Następnie zabiera głos p. prokurator, stw ier 

dzając, że dziw nem musi się wydać, iż w tak spo- 
kojnem mieście mogło dojść do rewolty, tem b ar­
dziej, że bezrobotni nie mieli ku tem u żadnych 
powodów, gdyż pomoc od M agistratu otrzymy­
wali, a jedyną pobudkę do agresyw nych. w ystą­
pień należy, upatryw ać w lenistw ie bezrobotnych, 
ple chcących węgla, danego dodatkow o, odpraco­
wać. P prokurator przedstaw ia pomoc, udziela­
ną bezrobotnym przez M agistrat, o czem pisaliś­
my przy zeznaniach p. burm istrza, na co bezrobot 
ni* nie mogą się żalić, a tem mniej mieli powód 
do spowodowania pożałowania godnych wypad­
ków wr dniu 21 stycznia. P. prokurator z uznaniem  
podnosi wielką ofiarność społeczeństwa, które 
zapewne nigdy nie spodziewało się podzięki ze 
strony bezrobotnych w tej formie, jakiej byliśmy 
świadkami w dniu tragicznych zajść. Następnie 
przedstawia p prokurator całe zajście. Przecho- 

, dząc do kwalifikacyj praw nych czynu, p. prokura 
, tor stwierdza, że wypadki te należy oceniać z § 
! 115, gdyż publiczne skupienie było, mimo, że bez- 
! robotni zebrał: się w Opiece Społecznej legalnie, 
; lecz zgromadzenie stało się nielegalnem z chwilą 
j wykroczenia policji. Pozatem kilku oskarżonych 
! odpowiada z § 125 ust. I i II, który mówi o naruszę 
1 niu spokoju.

Oskarżonego Peplińskiego, Nadolnego i W ró­
blewską należy uwrażać za przywódców' i dla nich

w nosi p prokurator o V /2 roku ciężkiego więzie­
nia i dopuszczenie dozoru policyjnego. Dla oskar­
żonego Szycy wnosi o 1 rok ciężkiego więzienia. 
Co do oskarżonych Gatza, Strojki, Rettiga i Retti- 
gowej p. prokurator oskarżenia nie popiera, tem 
samem uwolnieni zostali od winy i kary. Resztę 
oskarżonych należy ukarać według dowiedzionej 
im winy,

W kom u, podkreślając specjalne w rogie zna 
czenie okrzyku „Niech żyje bolszewizm** Wietec- 
kiego i „Niech żyje Hitler** Wróblewskiej, wnosi 
p. prokurator o surowce ukaranie oskarżonych, 
aby ci nie znaleźli naśladowców.

Z przemówień obrońców
Obrońcy oskarżonych pp. mecenasi Pehr z 

j Grudziądza, Słapa i Buraczyński starali się prze­
konać Trybunał, w swych przemówieniach, że do 
demonstraeyj popchnęła bezrobotnych bieda i 

troska o zabezpieczenie utrzym ania swym rodzi­
nom. Proszą o uwzględnienie również tej okoli­
czności, że bezrobotni otrzym ując m axim um  13 
zł tygodniowo, co czyni miesięcznie około 50 zł. 
Los zatem bezrobotnego i jego rodziny nie jest 
chyba do pozazdroszczenia, tem bardziej, że w 
czwartek z< pasy się wyczerpały a bezrobotni; w 
dniu tym wróciwszy do domu bez zapomogi, spot­
kaliby się z skargam i żon niezadowolonych i bla­
dych, głodem wyniszczonych dzieci. Jako drugą 
okoliczność łagodzącą należy uznać przygnębie­
nie bezrobotnych, znajdujących się nieraz po k il­
ka lat bez pracy. W takim  położeniu za­
tracają się u ludzi moralność i 
wszelkie dobre instynkty. Trzecią okolicz­
nością która powinna być brana pod uwagę, to 
tam swoją indywidualność, a działali pod wpły­
wem psychozy tłum u. Powinni więc być karani 
jako tłum, który uległ wdaśnie takiej zbiorowej 
psychozie, nie zaś jako poszczególni oskarżeni.

Pod« zas przemów ienia obrońcy p. Pehra, 
większa część oskarżonych płacze.

O godz 7 ej przerw ano rozprawę do dzisiaj 
godz. 'l* 12.

Św, Doroszyński, niezaprzysiężony, zeznaje, 
że Laskow ski był u świadka w w arsztacie o godz. 
6-tej.

Św Kaszubowska Marja krewna osk. Bolly, 
niezaprzysiężona, oświadcza, że Bolła już o 6,30 
był w domu.

Św. Palubicki Piotr, niezaprzysiężony, tw ier­
dzi, że z chw ilą rozpoczęcia się bitki osk. Wietecki 
wyszedł na rynek, osk. Lok zaś poszedł ze świad­
kiem  do domu z chwilą, gdy wojsko nadchodziło

Św. Skrzyński, niezaprzysiężony, zeznaje, że 
z  osk. W ieteckim wspólnie przechadzali się od 

%6 do 7 między składem św iadka a apteką p. Zie­
lińskiego.

Św. Rołbiecki, niezaprzysiężony, widział W ie­
leckiego wychodzącego o %6-tej z restauracji p. 
Seydy.

Św, Hinz Antoni, niezaprzysiężony, widział, 
jak policjant uderzył Buławę, pozatem zeznaje, 
że bezrobotni mieli zam iar wycofać się po otrzy­
m aniu kartek na chleb i towary koloujalne.

Błock Jerzy, niezaprzysiężony, zeznaje, że wi 
dział osk. Loka. sw^ego ciotecznego brata, stojące­
go spokojnie przy barjerze. Świadek widział, że 
bili posterunkowi, absolutnie nie może sobie przy 
pomnieć, żeby napadano, łub bito policję.

Św. Toporek, niezaprzysiężony, twierdzi, że 
bitki nie widział „do rozumu przyszedł" po otrzy­
maniu trzech uderzeń pałką, i w tej też chwili 
opuścił M agistrat, nie słyszał również, jakoby osk. 
Buław a krzyczał „Damy wam 10 minut czasu, a 
jeśli nam nie dacie, to my sami sobie weźmiemy!**

Św, Stuwr Paweł, niezaprzysiężony, widział 
małżonków' Rettigów, stojących w tłumie, nie 
rzucających kamieniami, tak samo zeznaje świa­
dek Beliing Louisa, również niezaprzysiężona.

Św, Piekarski, niezaprzysiężony, podaje, że 
p. Graczyk nie chciał wydać niczego.

Św, Myszka Bernard, niezaprzysiężony, ze­
znaje, że z chwilą przybycia policji opuścił wraz 
z osk. Wiesą M agistrat i udał się do domu.

Kantak Anna widziała, że przy barjerze stał 
osk. Wiese, zachowując się spokojnie. Schmidto- 
w a otworzyła silnie drzwi wejściowe, przyczem 
stłuk ła  szybę. Po niewyraźnych zeznaniach świad 
ka zaprzysiężone. Po przysiędze zeznaje, że 
Schm idtow i s! łukła pierwszą szybę pięścią.

Św SchefJer Marta, niezaprzysiężona, stw ier 
dza, że osk. Wiesowa stała  w tłumie, nie rzucając 
kam ieniam i.

Na tem zakończono postępowanie dowodwe.
Popołudniu Sąd stw ierdza dawniejsze kary 

oskarżonych:
osk. Laskowski, karany za kradzież,
osk. Pepliński, karany dwa razy po miesiącu 

Więzienia,

Odnaleziony skarb 
piratów

Od wieków już krążyły wieści, że piraci, zwa­
ni także bukanieram i i flibustierami, którzy w 
szesnastym, siedemnastym, a częściowo i w  osiem 
nastym  wieku stanowili istną palgę wód, otacza­
jących Amerykę południową i środkową, ukry­
wali na wysepkach samotnych skarby zdobyte, 
jeśli nie mogli uniknąć pogoni hiszpańskich lub 
angielskich okrętów wojenych, albo też gdy zmu­
szał ich do tego zły stan icli statków .

I wielokrotnie już tworzyły się wyprawy dla 
odkrycia tych skarbów pirackich. Ostatnio dono­
szono o organizowaniu się wyprawy takiej w An- 
glji, w celu odkrycia skarbów, rzekomo ukrytych 
przez piratów  na wyspie Kokosowej, położonej 
na oceauie Spokojnym, na zachód od półwyspu 
Azuero (Panama).

Tymczasem zaś — jeżeli wierzyć depeszy 
otrzymanej przez dziennik londyński „Daily 
Mail" z Nowego Jorku, — ubogi rybak z wysp 
Bahamas, niejaki Gerald Fitzgerald, odkrył bez 
żadnych kosztownych przygotowań i poszukiwań 
jeden ze skarbów takich na wyspie New-Provdn- 
dence, należącej do archipelagu wspomnianego.

Fitz gerald, wyciągając swe sieci na wybrze­
żu wyspy New Prowindence, spostrzegł nagle ta ­
jemnicze znaki, wyryte na jednej ze skał pobrzeż- 
nych. Zaciekawiony niemi i przypomniawszy so­
bie legendy, krążące o skarbach korsarskich, za­
b iał się do rozkopywania ziemi pod skałą i ku 
niewypowiedzianej swej radości wykopał pięć 
sztab czystego złota, zrabowanych zapewne przez 
piratów z galeonu hiszpańskiego, wiozącego złoto 
z Peru lub Meksyku do Hiszpanji, a przedstaw ia­
jącego wartość 12.000 funt. szterl. złotem (prze­
szło pół miljona złotych złotem.)

Odkrycie jednak tego skarbu pociągnęło za 
sobą skutki niemiłe dla rybaka, jak wiadomo bo­
wiem, wyspy Bahamas należą do Wielkiej Bry- 
tanji, według zaś praw  tam obowiązających, dwie 
trzecie odkrytego skarbu należy do rządu, a ty l­
ko jedna trzecia do znalazcy. Fitzgerald wszakże, 
ukiyw szy przezornie złoto, którego się wypiera, 
odmawia stanowczo oddania części swego skarbu 
rządowi, wobec czego osadzono go w więzieniu, 
gdzie dotychczas przesiaduje.

Tak brzmi wiadomość, otrzym ana przez dzień 
nik londyński. Czy zaś jest-praw’dziwa, za to tru d ­
no ręczyć.

,lćupię Se we ucho"
W pismach am erykańskich znajduje się bar­

dzo często nieprawdopodobne ogłoszenia. Niedaw 
no ktoś ogłaszał w  jednym z poczytnych dzien­
ników w Nowym JorkUj że nabywa żywe pająki, 
inny poszukiwał towarzysza, któryby z nim wy­

ruszył pieszo z Madrytu do Pekinu. W tych 
dniach znów w kilku naraz dziennikach jakaś 
dama ogłaszała, że kupi lewe ucho. W odpowie­
dzi na swoje ogłoszenie m iała kilka propozycyj, 
k.óre jednak jej nie odpowiadały, gdyż lewe ucho 
ofiarowane było uchem mężczyzny.

Po długich poszukiwaniach udało się wresz­
cie „bezuchej" damie znaleźć odpowiedni objekt 
za... 140 000 franków .

WESOŁY KĄCIK.
Jak wypłoszyć gości.

Pan domu: — Mam szalony ból głowy. Posta­
raj się, by goście sobie poszli.

Pani dom u: Nie mogę ich przecież za drzwi
wyprosić!

Pan domu Nie ale możesz usiąść do for­
tepianu i coś zaśpiewać!

Z KINA
Dziś poraź ostatni wyświetla kino dźwięko­

we Nowość największy film wojenny, arcydzieło 
techniczne i reżyserskie. Gigantyczny epos zaczer­
pnięty z prawdziwego życia w' calem bezmiarze 
realności i potęgi pt. „Na Zachodzie bez zmian** 
to przebój dźwiękowy.

RUCH w  TO W ARZYSTW ACH
„Lutnia** Dziś w czwartek 3 bm. o godz. 8-ej 

lekcja chóru mieszanego w szkole. Komplet ko­
nieczny. Dyrygent.

Tow. Gimn. „Sokół** Oddz. Żeński. Zebranie 
miesięczne oddz. żeńskiego Tow. Gimn. Sokół 

odbędzie się w sobotę, dn. 5 m arca 1932 r. o godz. 
8-ej w lokalu dh. Węsierskiego.

Czołem! Prezeska.
Walne zebranie Ogniska KPW. Chojnice od­

będzie sie dnia 4. 3. br. (piątek) o godz. 19,30 w lo­
kalu p. Jażdżewskiego.

Na po-ządku dziennym: 1) Sprawozdanie z 
działalności Ogniska KPW, 2) Wybór nowego za­
rządu. Przybycie wszystkich od zajęć wolnych 
członków obowiązkowe. Zarząd.

Związek Urzędników Kolejowych. W sobotę 
5 m arca o godz. 19,30 w lokalu p. Smeji odbędzie 
się zebranie miesięczne tut. Koła. O liczny udział 
członków prosi Zarząd.

Zebranie miesięczne Związku .Strzeleckiego 
Oddział Chojnice odbędzie się w czwartek dnia 3 
m arca 1932 r. o godz. 19-tej w szkole powszechnej. 
Ze względu nu ważność spraw' objętych porząd­
kiem obrad obecność wszystkich strzelców ko­
nieczna Zarząd.

Towarzystwo Handiowców. W czwartek dni* 
4 m arca odbędzie się zebranie Towarzystwa H an­
dlowców Między innemi ważnemi sprawam i zo­
stanie wygłoszony referat. O liczne przybycie 

członków uprasza Zarząd.
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Z P om orza
Stów. Chrz, Nar. Naucz. S. P. Koło Powiatowe.

Sępólno. Zebranie odbędzie się w sobotę, 5 
m arca o godz. 15,30 w hotelu Polonia w Sępólnie. 
Referaty z psychologii eksperym entalnej i o u- 
stawie ;owego ustroju szkolnictwa.

Młody leśnik zastrzelił 17-letniego chłopca.
Gdynia. W lesie witomińskim pod Gdynię, 

młody leśnik z niewiadomych dotychczas przy­
czyn oddał strzały do 17-letniego robotnika F ran ­
ciszka W awrzyniaka, stale zamieszkałego w Wiel 
kim Kaeku. Kuła stępiona przeszła nieszczęśliwe 
m u przez kość lewej nogi, tak iż Wawczyniaka, 
odstawiono natychm iast do lecznicy Nadmorskiej 
na Kamiennej Górze, gdzie dokonano am putacji 
nogi niżej kolana.

Niestety am putacji dokonano zapóźno i nie­
szczęśliwy zmarł. Sprawę, zajął się Prokurator.

Samobójstwo w Gdyni.
Kamiński Teofil ur. 1903 r. zam. w Gdyni przy 

Szosie Gdańskiej popełnił w dniu 28 ubm. o godzi 
nie 19-tej samobójstwo za pomocą pchnięcia szty­
letem w okolicę serca, którego w bardzo groźnym 

stanie przewieziono do lecznicy Nadmorskiej, 
gdzie o godzinie 23-ciej zmarł. Przyczyna samo­
bójstwa dotychczas nie została dokładnie ustalo­
na.

Klęska pożarów w powiecie.
Świecie. Ostatnio mnożą się w powiecie świec 

kim pożary Oto sm utny plon ostatnich dni: Gro­
źny pożar powstał w zabudowaniach gospodar­
czych p A. Stęchowej w Lubiewie. Ogień zniszczył 
doszczętnie stajnię i świniarnię oraz 14 świń. — 
Ogień przeniósł się niebawem na zabudowania są 
siada p, Kufla i obrócił w perzynę stodołę wraz 
z przyległą stajnią. Powstałe-wskutek pożaru szko 
dy sięgają około 17.000 zł.

Ogień powstał u  rolnika p. Alojzego Czap­
iewskiego w Zbrachlinie. Spłonęła doszczętnie 

stodoła wraz z całym m artwym  inwentarzem o- 
raz zapasy paszy dla bydła i pewna ilość drze­
wa. Szkody wynoszą 6000 zł. Stodoła nie była u- 
bezpieczona Zachodzi podejrzenie zbrodniczego 
podpalenia

W zabudowaniach rolnika p. Felskiego w 
Król. Głogówce przypuszczalnie wskutek nieo­
strożnego obchodzenia się z ogniem powstał pożar 
Spaliła się stodoła oraz wszystkie maszyny rolni­
cze wartości około 10.000 zł.

Ogień powstał w zabudowaniach rolnika p. 
Jakóbka Kressa w Bochlinie. Spaliła się stodoła 
oraz stajnia; dom mieszkalny zdołano uratować. 
Powstałe szkody oblicza się na ok. 4000 zł. Po­
szkodowany był ubezpieczony.

W fabryce mebli p. B. Wróblewskiego w No­

wem pow stał pożar na pierwszym piętrze. Spaliły 
się-rozmaite części mebli, będące w pracy i część 
sufitu. Dzięki akcj’ ratunkowej udało się ogień 
zlokalizować. Straiy wynoszą około 1000 zł.

Skazanie podpalaczy.
Wąbrzeźno. W ub. sobotę przed trybunałem  

Karnym S. O. na sesji wyjazdowej w Wąbrzeźnie 
odbyła się rozprawa przeciwko całej rodzinie 

rolników z Pływaczewa Zaleśnym, oskarżonym o 
podpalenie swej zagrody w dniu 14 czerwca ub. 
r. w celach przysporzenia sobie korzyści m ająt­
kowej.

Na ławie oskarżonych zasiadł jako główny 
sprawca podpalenia syn Tadeusz Zaleśny 1. 
m atka Aniela i. 56, ojciec Wojciech 1. 62, siostra 
Karolina 1. 25 i Bronisława Kozakow a 1. 29.

Przeprowadzone dochodzenia policyjne, uja­
wniły podpalenie, odnalezienie ukrytych przed­
miotów, które rzekomo zostały spalone.

Sąd po przeprowadzeniu rozprawy, przyjął 
za udowodnione rozmyślne podpalenie i namowę 
przez m atkę syna do podpalenia i za to zasądził 
Tadeusza Zaleśnego i jego m atkę Aniefę Zaleś- 
ną oboje po 3 la ta  ciężkiego wuęzienia. Innych 
oskarżonych z braku dostatecznych dowodów7 wi­
ny, Sąd uwolnił.

Zasądzonych zaraz z sali rozpraw7 odprowa­
dzono do więzienia.

Dziś o godz. 9-tej wieczorem zasnęła w Bogu po 
długich cierpieniach, kilkakrotnie zasilona Sakramentami 
św., w 60 roku życia nasza droga i dobra nigdy nieza­
pomniana matka, kochana siostra i babka

ś. p.

Marja Gierszewska
urodzona Stoltmann

O pobożne modły za duszę Zmarłej prosi w ciężkim 
smutku pogrążona R o d z i l l S

Chojnice, dnia 2 marca 1932 r.
Wyprowadzenie zwłok w poniedziałek, dnia 7. bm o godz. 

10,30 do kościoła parafjalnego, następnie pogrzeb

Zgubiłam
iejtitp. iiisjteo

na nazwisko W aierja  
K a szu b a . Uczciwego 
znalazcę uprasza się o 
zwrot.

uf. Fredry 7.
O sie d liła m  s ię  w  

C h o jn ica ch  i polecani 
się jako długoletnia zdolna

krawcowa
do szycia wszelk. gaideroby 
damskiej i dziecięcej. Pra­
cuję po riskich cenach

M arta F ie r e k ,
Szosa Gdańska 19

Skład
kolonialny

zaraz do wynajęcia.
P aw łow o  pow C hojn ice  

G a rszy k .

Wydzierżawienie
drobnych parcel i ogródków działkowych na rok 1932 
odbędzie się w czasie od 7 — 12 marca r b. od 
godz. 10 — 12 tej przed poł. w Ratuszu pokój nr 11.

Magistrat.
Podaję do wiadomości S^an. Publiczności Chojnic 

i okolicy iż, z  d n iem  1. m a r c a  br.
objąłem

przy ul. C ztu ch ow sk iej 11. po f panu Roln skini

| Zakład fryzjerski
Mojem staraniem będzie Szan. Klientelę jak naj­

rzetelniej obsłużyć i zadowolić
Proszę o łask. poparcie mego przedsiębiorstwa.

Bernard Szmaglik
C z łu c h o w sk a  II.

|| Pierścionki ślubne! §
s s s

mmms s
i smms s

Podaje się do ogólnej 
wiadomości, że

sekretarjat
Z w iązku S tr z e le c k ie g o
Oddział Chojnice, mieści 
się w domu p. Wolfa przy 
ul. Grobelnej 1. 1. piętro.
Godziny urzędowania we 
wtorki i czwartki od godz 
15-tej — 18-tej. 

S ik o r sk i, sekretarz 
Związku Strzeleckiego 

oddział Chojnice.

Skład
z mieszkaniem

poszukuje od 1 kwietnia 
Oferty z podaniem ceny 

pod „G astronom ia* do 
eksp Dzień. Pom.

Mieszkanie
słoneczne I lub  2  p o k o ­
j o w e  z  k u ch n ią  do­
tychczas jeszcze nie zajęte. 
Gdzie w-każe eksp Dz. -om.

6 pokojowemieszkanie
z łazienką od zaraz lub 
i /IV do wynajęcia.

L eo S z a m o t u ls k if
________ Dworcowa 51.

Ogłaszajcie
w p iśm ie  n a szem

Kino Dźwiękowe - Nowości
Dziś, w czwartek 3. bm. o godz. 8.15

.........  poraź ostatni! — ——
Wielki 100 proc. dźwiękowiec wojenny

pod tyt

Na ZACHODZIE
BEZ ZMIAN

Gigantyczny epos, zaczerpnięty z prawdziwego życia,
Piosenki wojskowe i dialogi w języku niemieckim. Obecnie 

całość dozwolona przez cenzurę.

W rolach głównych :

Louis Woiheim i John Wray
wkrótce: Skrzydlata Flota 100% dźwiękowiec

z R am on N ovarro

Broszurki

II Artykuły złote —  zegarki— nakrycia stołswe II 
II i is
m* an m uss August Muller

Chojnice, Pom. Człuchowska 3 Si
ss

I I  Kryształy Artykuły optyczne

BBBEEEBEBaEME 
El _ _  B. 9

| Mydła |
toaletowe aE

B
U

i
B
B
B

Droga Krzyżowa
Księgarnia 

Dziennika Pomorskiego

Dobrze umeblowny

pokój
z osobnem wejściem w po­
bliżu Sądu zaraz do wy­
najęcia.

Gdzie wskaże eksp Dz.Pom.

Nadzwyczaj w ie lk i w ybór. Wyroby 
znanych p ier w szo rz ęd n y c h  fabryk 
tak krajowych jak i zagranicznych. W 
użyciu oszczędne i udelikatniające c e r ę  
po najniższych c e n a c h  p o l e c a

BRACIA HUBERT
właśc. Juljan Hubert

E Drogerja — Perfumerja 
C H O J N I C E  (Pom.) G dańska 18

9  Rok zał. 1894 Telefon 219.

B Proszę zwrócić uwagę no okno wystawne*

b mmmmme e e e e h ib
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